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N. 46.
Komite t  Towarzystwa gospodarskiego wydał  

następującą odezw ę do ogółu członków.
„Z różnych  s t ron  dochodzą  nas w i e ś c i , że zasie­

wy je s ie nne  wypa dły  w  tym r o k u  o wie le  mniej sze 
niż w  zeszłym i poprzedza jących  l a t a c h , co po  czę­
ści niesprzyjająca zas iewom s ło tna  je s i eń ,  tudzież 
opoźnion e  tegoroczne  zbiory,  a nadewszyslko  brak  
robot n ik a  s p o w o d o w a ć  musiał .  Domyślamy s ię ,  
że z tych samych przyczyn i u p r a w a  ro l i  po d  wio- 
sniane  zas iewy,  k tóra  zwyczajnie przed  zimą u s k u ­
tecznianą b y w a ,  w  w ie lu  mie jscach  a lbo w  bardzo  
małe j  i lości s to su n k o w o  do p o t r z e b y , a lbo  wcale  j e ­
szcze usku tecznioną  nie jest .  Te okol iczności  w y ­
w rą  n ie zawodnie  najszkodl iwszy  w p ły w  na g o s p o ­
da r s tw a  w ie js k i e ,  sp row adzą  niesłychany brak  ży­
wnośc i  dla ludzi  i zw ierzą t  d o m o w y c h ,  i zniszczą 
zupe łn ie  już  i t ak  do u p a d k u  nachylający się byt  
mate rya lny  kraju.

Chociaż Kom i te t  Towa rzys t wa  gospoda rsk iego  
przekonany j e s t ,  że w obecnym prowizorycznym 
s ian ie ,  gdzie wszystko jes t  w  ro z s p r z ę ż e n i u , a g o ­
s p o d a r s tw a  większych właśc ie ie l i  z każdą  chwilą 
mnożących  się t rudnoś c i  pokonać  nie  m og ą  — z łe ­
m u  skutecznie  zaradzić nie p o t r a f i ,  nie może  j e ­
dnak  ob o ję tn ie  i nieczynnie czekać p o w r o t u  p o m y ­
ślniejszej pory.  Dla tego  przy każdej  sposobnośc i  
s ta ra się K o m i te t ,  wys tawia jąc przyczyny wiodące  
go sp od a rs tw o k ra jo w e  do u p a d k u ,  pobu dz ić  Mini- 
s t e ryum r o l n i c t w a ,  a p rzez  to wysokie  Rządy do 
powzięc ia  zbawiennych  p o s t a n o w ie ń  w  tym na jważ ­
niejszym przedmio c i e  k u l tu ry  kra ju  naszego.

Jak ważną  p o b u d k ą  dla Kom i te tu  T o w a rz y ­
stwa  gospodarsk iego  jes t  okol iczność na ws tę p ie  
niniejszej o d e z w y  d o t k n i ę t a ,  aby zn o w u  uw a g ę  
Minis leryum na nią zw ró c i ł ,  nie po t r z e b a  tego d o ­
wodzić.  Aby zaś mieć p e w n ą  p o d s t a w ę ,  na któ-  
re jby się z wsze lką  p rawdz iw ośc ią  oprzeć  można  
w  p r z edł ożen iu  do Minis te ryum ro ln ic tw a  i gó rn i ­
c twa  s t anu  uskutecznionych  zas iewów jes iennyeh 
w  kra ju  naszym, w zy wa my  szanownego członka, abyś:

1. Numeryczną ilość zasiewu°oziminy  w  tym 
r o k u  usk u te c z n io n e g o ,  w  p o r ó w n a n i u  z tą ,  j aka  
w  po p rzed n ich  t rzech lub cz te rech  la tach  u  niego 
miejsce m i a ł a ,  wykazać ,  — tudz ież  po do b n y ch  wy 
c iągów z tabe l  gos podarsk ich  numerycznie  ozna­
czonych zas iewów jes ien nyc h  od  swo ich  sąsiadów 
zażądać,  i nam ta kow e  w raz  nadesłać  raczył.

2. P ow ody  dla k tó ry ch  zasiew teraźniejszy i 
u p r a w a  rol i  p o d  zimę w  należytej  m i e r z e , tak 
w  mie jscu  przez  szanownego członka zamieszka łem, 
jako też  w  okolicy jego uskutecznioną  byc nie m o ­
gła , wskazał .

K om i t e t  Towa rzys t wa  gospodarsk iego  spod zi e ­
w a  s ię ,  że szanowny cz łonek przez  wzgląd  tak na 
in te res  wł a sn y ,  j ak  i dla d o b r a  ogó lnego ,  zechce

Dnia 17 listopada, 1849.

odża łować  swej fatyg i ,  i powyższe dala z su­
mienną  prawdz iwoś c ią  s k re ś l on e ,  najdalej  do  1 
grudn ia  b. r. nades łać  nam zechce.

L w ó w ,  dnia 2 l i s t o p a d a ,  1849.

Melas jako surogat słodu jęczmiennego.
Doświadczenia  r ob io ne  w  słynnej  fabryce  c u ­

krowej  w  Chrząs lowie  (w Kongresówce)  dowiod ły  
że melas  zas tępuje  bardzo  korzystnie  jęczmień  przy 
warzen iu  p iwa .  Pierwsza  p r ó b a  p iw a  z m e la su  w 
następujący odbyła  się s p o s ó b :  wz ię to  s łod u  j ę c z ­
mi ennego korcy t rz y ,  m ela su  garncy dwadzieśc ia 
i c u k r u  m e l a s o w e g o ,  ze skrzynek po  śc ieknięc iu ,  
p rz e d  wysuszeniem,  wzię to  f u n t ó w  dwadzieśc ia .  
Z tego o t rzymano p iw a  beczek  t r z y n a ś c i e , lecz p i ­
wo  to było zbyt  c ie m n e ,  z ko lo ru  do p o r t e r u  p o ­
d o b n e ,  w  sm aku n ie bardzo  p r z y j e m n e ,  p r zy tem  
fermentacya  zbyt  t r u d n o  się o d b y w a ł a ;  o t r zym ano 
drożdży m a ł o ,  ho  za ledwie  p o ł o w ę  jak się o t r zy­
mu je  z p iw a  z samego s ł odu  warz one go ,  a reszlu-  
jące zape wn e  d r o ż d ż e ,  w  p iwi e  pozos ta łe ,  s p r a w i ­
ły r o z w o l n i e n i e , na k tó re  się ki lka osób po  użyciu 
tegoż uskarżało.

Przy drugie j  p r ó b ie  użyto 3 korce ję c z m ie n n e ­
go s ło d u  i 40 funt .  cu k ru  s u row ego  o t rzymano 
beczek  13 p iw a  da leko  l e psz ego ,  bo p ra w ie  wyró-  
wnywającego  p i w u  z samego słodu .

Kolor wszakże jego był za b lady, a kiedy dla  
rumianości dodano słodu mocno w ysuszonego, spa­
lenizną słychać go było. Co do obrachowania ko­
sz tó w ,  to na niekorzyść piwa z cukru w ypadło , bo 
licząc funt cukru po 15 kr. m. k . , cukier zastępu­
jący 2 korce słodu 10 złr. m. k. wynosił. Użyto 
wreszcie innego sposobu t. j. zamiast 40 funt. cu­
kru, 3 garnce m elasu i 10 funt. cukru (surowego),  
dodając słodu jęczm. korcy trzy, wyciągnięto piwa  
beczek 13; które okazało się w  smaku bardzo przy­
jem ne, w  kolorze średnio rumiane i pow szechnie  
za dobre uważane. W  fabrykacyi tej dwa kor­
ce słodu zastąpione są trzema garncami m elasu  i 10 
funtami cukru (surow ego), których wartość 3 złr, 
m. k. w y n o s i ,  dodając stratę na drożdżach 2 złr. 
30 kr., w y p a d a , że kiedy cena jęczmienia 2 złr. 45 kr. 
w yn osi ,  korzystniej jest w  jego m iejscu , użyc do 
warzenia piwa cukru i melasu. W  latach n iedo­
statku i ten wzgląd jeszcze na uw agę zasługuje ,  
że znaczna tym sposobem ilosc jęczmienia konsum- 
cyi odjętą nie zostaje.

W in ni śm y  d o d a ć ,  że użycie m e la s u  za ka rm ę 
dla inwentarzy ,  do tą d  tylko jako  pasza  pos i łko wa  
u ż y w a n e ,  pos łużyło do wyżywienia koni  w  czasie 
r o b ó t  wiosn ianych  i zastąpi ło zupełnie  owies ,  k t ó ­
rego  nabycie  przy w yg órowa nych  cenach  bardzo

było kosztowne.
W  miejscu bow iem  2 garncy owsa, dawano pół
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ga r n c a  m e l a s u ,  k t ó r y  r o z p u s z c z a n o  w  w o d z i e  d la  
s k r o p i e n i a  s i e cz k i ,  i p o r c y a  t aka  w y s ta r c z a ła  zu ­
p e ł n ie  na w y ż y w i e n i e  j e d n e g o  k o n i a ;  k i e d y  z a te m  
cen a  t a r g o w a  ko r c a  o w s a  do 4*/„ zł r .  m .  k. dosz ła ,  
6 7s  gar .  m e l a s u , k t ó r e  j e g o  m ie j s c e  z a s tę p o w a ły ,  
l a b ry ka  c u k r u  z zysk iem za n i e m a l  2 złr.  m .  k. 
u d z i e l i ł a ,  a ko n ie  p r z y  lej t an ie j  k a r m i e ,  n ie  t r a ­
cąc na s i ł ach  w id o c z n ie  s ię  pasły.  Z a r ó w n o  k o r z y ­
s t n i e  d a w a ć  m o ż n a  m e la s  o w c o m ,  n a w e t  m a c i o r o m  
p o  w y k o c e n i u ,  i k a r m a  la n a  t w o r z e n i e  się m le k a  
z b a w i e n n i e  w p ł y w a .

Handel w  głównych zarysach , skreślony f

przez Michała Chevalier.
( Ciąg dalszy.)

L u d w i k  XIV u m i a ł  w s z y s t k i e m u  co go o t a c z a ­
ło  n a d a ć  c h a r a k t e r  w i e l k o ś c i ,  b i e g ło ść  zaś K o lb e r -  
ta i p o ł o ż o n e  w  n im  z a u f a n i e ,  w szy s t ko  do  s k u t k u  
p r z y w o d z i ło .  R ę k o d z i e ł a ,  że g lu ga  i  s z t u k i  w s z e l ­
k iego  r o d z a j u  w  n i e w i e l u  l a t a c h  p o d n i o s ł y  s ię  do  
s t o p n i a ,  j a k i  z a d z i w i ł  i w  o b a w ę  w p r o w a d z i ł  E u r o ­
pę .  O s a d y  f ra n cu z k ie  z a l u d n i ł y  s i ę ,  i ch  h a n d e l  
s t a ł  s ię  w ył ą c z n y m  d la  k r a j u  o jczys tego  • b o  k u p cy  
ang i e l scy  i h o l e n d e r s c y  w s z ę d z i e  w id z i e l i  k u p c ó w  
f r a nc uz k ic h  u b ie g a ją c y c h  s ię  o z a w o d n i c t w o  z sobą ,  
choc iaż  n ie  m o g ą c y c h  zaw sze  im  d o r ó w n y w a ć .  Ci 
d a w n i  h a n d l a r z e  w c z e ś n i e  p r z e w i d z i e l i ,  że h a n d e l  
s t a n ie  s ię  p o d s t a w ą  s p r a w  p o l i t y c z n y c h  i  r ó w n o w a ­
gi  w  p o t ę d z e  m o c a r s t w ,  u t w o r z y l i  w ię c  d l a ń  n a u ­
kę i za j e d e n  z g ł ó w n y c h  p r z e d m i o t ó w  s w o j e g o  
z a t r u d n i e n i a  p o c z y t a l i ,  a to  w t e n c z a s  j e szcze  k i e ­
dy i n n e  l u d y  , a m ię d z y  n i e m i  i F r a n c u z i  z a j m o w a ­
li s ię  ty lko  n a ś l a d o w a n i e m  i c h  d z i a ł a ń ,  n i e  w c h o ­
dząc zgo ł a  w  p o z n a n i e  zasad i p o c z ą t k u  t e go  w a ­
żne go  z a t r u d n i e n i a .  Czynność f r a n c u z k ie g o  p r z e m y ­
s ł u  w i e l c e  p r z y s p o r z a ł a  p r z e d m i o t ó w  d o  p o ż y t e ­
cznego  p r o w a d z e n i a  h a n d l u ,  k i e d y  o d w o ł a n i e  edy-  
k t u  Nanteńskiego zmnie j sza jąc  l i czbę  p o ży te c zn y c h  
c z ł o n k ó w  d la  k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u ,  p o m n o ż y ł o  l u ­
dnoś ć  w  ty c h  n a r o d a c h ,  w  k t ó r y c h  p r z e m y s ł ó w e m i  
i c h  r o b o t a m i  zbo ga ca ć  się chc iano .  Nigd y  n ie  m o ­
żna b y ło  z ro b i ć  w ię ks ze j  o fiary d la  r o z r ó ż n i o n y c h  
m n i e m a ń  re l ig i jn ych .  O d t ą d  ws zys tk i e  n i e m a l  eu-  
r o p e j s k i e  p a ń s t w a  u p a t r y w a ł y  k o r z y s tn e  i n t e r e s a  
w  h a n d l u  i  s t a ra ły  s ię  je p o w i ę k s z a ć  p o d ł u g  s i ł  
w ła s n y c h  l u b  s w o ic h  s ą s i a d ó w ,  a ty m c z a se m  F r a n -  
cya ,  An g l i a  i I t o l a n d y a  s p ie ra ły  s ię  o p a n o w a n i e  
p o w s z e c h n e g o  h a n d l u .

F r a n c y  a , której p r z y r o d a  n a d a ł a  znaczną  p rze -  
w y żk ę  r ó ż n y c h  p ł o d o w  n a d  w ł a s n e  s p o ż y c ie ,  z d a ­
w a ł a  s ię  sz czegó ln ie  z a j m o w a ć  h a n d l e m  rzeczy  
z b y l k o w y c h .

A n g l i a , cho c iaż  t akże  h a r d z o  b o g a t a  zawsze  
si§ b o i  a l b o  u d a j e  że się b o i  n i e d o s t a t k u  i d l a t e g o  
m e z a n i e d b u j e  ża dn eg o  r o d z a j u  korzyśc i  i d o s ta r -  
c z a m a  ś r o d k ó w  s łużących  do  z a s po k o je n ia  p o t r z e b  
i n n y c h  n a r o d ó w .  R a d a b y  o n a  saffia je(Jna ( em  g.ę

z a j m o w a ć ,  n ie  s ta ra j ąc  się z r ó w n ą  t r o s k l i w o ś c ią  
o z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  s w o ic h  m i e s z k a ń c ó w ;  czego 
w ł a ś n i e  m i e l i ś m y  n i e d a w n o  p r ze r aż a j ąc y  lu dz ko ść  
d o w ó d  w  z a n i e d b a n i u  wcz es n e g o  z a p o b i e ż e n i a  nie-  
d o s t a t k o w i  p ł o d ó w  p o k a r m o w y c h ,  s k u t k i e m  k t ó ­
r e g o  p r ze sz ło  200,000 lu d z i  w  samej  I r l a n d y i  z g ł o ­
d u  u m a r ł o .

H o la n d ya  n a g r a d z a ł a  sz cz up łość  i m i e r n o ś ć  
s w o i c h  n a t u r a l n y c h  p ł o d ó w ,  w y łąc zną  p r z e d a ż ą  k o ­
rzeni .  Było j e j  z a m i a r e m  w  p r o w a d z e n i u  h a n d l u ,  
n a b y t e  za n a j m n ie j s zą  ce nę  p ło d y  w s z e lk ic h  in ny ch  
k r a j ó w ,  za mi e n i a ć  p o t y m  z j a k  n a j w i ęk sz ą  korzyścią.  
Z rę cz noś ć  i s p r a w n o ś ć  j e j  k u p c ó w  z w yk le  n a j p o ­
m y ś l n ie j s zym  w  ty m  w z g lę d z i e  s k u t k i e m  w ie ń c zo na  
by ła .  O b o k  t e g o  d z i w n i e  b y ł a  z a zd r oś n ą  w  d o p u ­
szczan iu  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  c u d z o z i e m c ó w ,  a to  
d l a t e g o ,  że p o m y ś l n o ś ć  s w o j e g o  h a n d l u  na j fa ł szy­
wie j  za k ła d a ła  na u p a d k u  h a n d l u  in ny c h  n a r o d ó w .

P o k r ó t c e  wyże j  sk r eś lo n y  rys h i s t o r y i  h a n d l u  
nas t r ę cz a  z a te m  t rzy  n a s t ę p u j ą c e  w a ż n e  u w a g i  :

1.) W i d z i a n o  l u d y  w ł a s n y m  p r z e m y s ł e m  n a ­
g r ad z a j ą ce  n i e d o s t a t e k  p ł o d ó w  sw e j  z i e m i ,  i r az em  
p o s i a d a j ą c e  w ię c e j  d o s t a k ó w  p rze z  t en  p r z e m y s ł  
n a b y t y c h  od  ty c h  n a r o d ó w  k t ó r e  by ły  w ła ś c i c i e l a ­
m i  n a t u r a l n y c h  b o g a c t w  s w o i c h  k r a j ó w .  Ale  r z e ­
czony p r z e m y s ł  za l eża ł  zaw sze  na  o b d z i e l a n i u  i n ­
ny ch  k r a j ó w  t a k i e m i  n a t u r a l n e m i  b o g a c t w y ,  k t ó ­
r y c h  o n e  by ły  p o z b a w i o n e  i bez  l a k o w e g o  p r z e m y ­
s łu  j a k i k o l w i e k  n a r ó d  n ie  m a ją c  w ł a s n y c h  k o p a l n i  
nie  b y łb y  o p a t r z o n y  d o s ta t e c z n ą  i lością  z ł o ta  i s r e ­
b r a ,  k t ó r e  się ty lko  p r ze z  z a m i a n ę  nab y w a ją .

2.) Każdy n a r ó d  u t r a c a  n ie zn ac zn ie  sw ó j  h a n ­
d e l ,  j e ś l i  n ie  czyni  t e g o  w sz ys tk ie go  coby  m ó g ł  d la  
j e g o  w s p a r c i a  p r z e d s ię b r a ć .  Jako ż  w  sa me j  r zeczy 
w z e lk a  gałęź  h a n d l u  o d p o w i a d a ć  m u s i  j akiej  p o ­
t r z e b i e  czy to  i s t o t n e j ,  czy o d  o p in i i  za leżącej .  
W y n i k ł a  z n ie j  korzyść p o d a j e  ś r o dk i  do  in n e g o  
p r z e d s i ę w z i ę c i a  a nic  n ie  m a  p r z e c iw n ie j s z e g o  r z e ­
cz ow ej  korzyśc i  j a k  zm usz ać  in n e  lu d y  do  t ego ,  aby  
s a m e  w y n a j d y w a ł y  ś r o d k i ,  o d  d r u g i c h  do ty ch cz as  
b r a n e ,  s łużące  do  o p ę d z e n i a  w ł a s n y c h  p o t r z e b .  
Ma my tej  p r a w d y  p r z y k ł a d  n a  z m u s z e n i u ,  że t a k  
p o w i e m y ,  Ang l i i  s k u t k i e m  s y s t e m a t u  k o n t y n e n t a l -  
n e g o ,  do  u p r a w y  cho c iaż  t r u d n e j  i k o s z t o w n e j  
w ł a s n y c h  ro ln ic zy ch  p ł o d ó w ,  w  m ie j s c e  d a w n i e j  
w  t a k  w ie lk ie j  i lo ści  o d  in n y c h  n a r o d ó w  b r a n y c h .  
A s k u t k i e m  z d a r z o n e g o  w  tym k r a j u  w  l a t a c h  1846 
i 1847 n i e u r o d z a j u ,  w z i ę t a  o d  nas  i lość p o k a r m o ­
w y c h  p ł o d ó w ,  p r ze w yż sz a ją c a  t r zec ią  część tej  i l o ­
ści ,  j a k ie j  An g l i a  p o t r z e b u j e  na  r oc z n e  s w o je  w y ­
ż y w i e n i e ,  n i e z a p rz e c z a  b y n a j m n ie j  p r a w d z i e  n a s z e ­
go t w ie r d z e n ia .  Bo  A n g l i a  ty l e  j u ż  m a  sw e j  z i em i  
w z i ę te j  p o d  u p r a w ę  ro ln ic zy ch  p ł o d ó w , iż w  l a ­
t ach  zwy cz a j neg o  u r o d z a j u ,  a l b o  n ic  a l b o  n i e w i e l e  
p o t r z e b u j e  n a b y w a ć  tych p ł o d ó w  o d  in n y c h  k r a ­
j ó w .  Jako ż  w  l a t a c h  d a w n ie j s z y c h  z d a r z a n a  n i e ­
k ie dy  b e z c e n n o ś ć  p r a w i e  na s ze go  z b o ż a ,  j e s t  tej  
p r a w d y  d o w o d e m .

3.) Znaczna lu d n o ś ć  j e s t  n i e o d d z i e l n a  o d  w i e l ­
k iego  h a n d l u ,  k t ó r e g o  d r o g i  są zaw sze  n az n ac zo ne  
obf i tośc ią  i d o s ta tk ie m .  J e s t  b o w i e m  p o w s z e c h n i e  
w i a d o m o ,  że d la  lu d z i  są w i e l k i m  zw a b ia j ą c y m  p o ­
c i ą g i e m ,  w y g o d y  i p o m y ś l n o ś c i  życia.  J e że l i  za ło ­
żymy , że n a r ó d  j a k i  h a n d l o w y  o to c z o n y  j e s t  l u d a ­
m i  n i e p r o w a d z ą c y m i  h a n d l u ,  to  uzn a ć  m u s i m y ,  iż 
w k r ó t c e  i z w ie l k ą  ł a tw o śc i ą  śc i ągnie  do  s i eb ie  tych  
są s i e d n y ch  c u d z o z i e m c ó w ,  k t ó r y m  j e g o  h a n d e l  d o ­
s t a rczy  z a t r u d n i e n i a  i da  k o r zy s t ną  zań n a g r o d ę .

Trzy t e  po w y żs z e  u w a g i  okazu ją  n a m  g ł ó w n e  
po czą tk i  h a n d l u  w  spo łe cz no śc i  po l i tyczne j  n a r o d ó w  
p r o w a d z i ć  s ię  ma jąc ego .  R o l n i c t w o  i p r z e m y s ł  r ę -  
ko d z i e ln y  s t a n o w i ą  i s t o t ę  j e g o  życ ia ,  a i c h  p o łą -
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czen ie  z so bą  j e s t  t ak  śc i s ł e ,  iż k ie dy  j e d n o  p r ze -  
m a g a  b a r d z o  n a d  d r u g i m , w ę z e ł  spa ja j ący  s łab ieć  
a z czasem i z r y w ać  się mu s i .  Bez p r z e m y s ł u  r ę -  
k o d z i e ln e g o  i h a n d l o w e g o  p ł o d y  ro ln ic ze  z i em i  nie 
b ę d ą  mia ły  p o ży te c zn e j  w a r t o ś c i ;  j e że l i  z n o w u  r o l ­
n i c t w o  j e s t  z a n i e d b a n e ,  w t e d y  za tykają  się ź r ó d ła  
d la  o b u  d r u g i c h  ga ł ęz i  p r z e m y s łu .  d. c. n.

Postęp budowy statków  parowych na W iśle.
\N n r ze  2T P a m i ę t n i k a  w s p o m n i e l i ś m y  o r o z ­

p ocz ę t e j  b u d o w i e  s f a l k ó w  p a r o w y c h  na  r z e k a c h  
s p ł a w n y c h  k r ó l e s t w a  p o d  f i rmą  h r .  And .  Z a m o j s k i e ­
go  i spó łk i .  Z b u d u j ą c y c h  się w  o w y m  czas ie s t a t ­
k ó w  ł a d u n k o w y c h  że l az nyc h ,  d w a ,  t o  j e s t  n. 11 i 12 
n i e d a w n o  w  w a r s z t a t a c h  na  S o lc u  u k o ń c z o n e ,  
p i e r w s z y  w  d n i u  6 p a ź d z i e r n i k a ,  a d r u g i  G l i s t o ­
p a d a  na  W i s ł ę  s p u s z c z o n e  zos ta ły.  O b a  t e  s t a tk i  
czyl i  g a b a r y  w ię k s z e  o d  w sz y s tk ic h  d o t ą d  i s t n ie j ą ­
c y c h , m o g ą c e  n ieść  d o  1500 korcy  z b o ż a ,  z b u d o ­
w a n e  zos ta ł y  ca łk ie m  z m a t e r y a ł u  k r a j o w e g o  p r ze z  
r o b o t n i k ó w  w  części  F r a n c u z ó w ,  w  części  k r a j o w ­
có w .  P i e r w s z a  z tych  g n b a r  j e s t  j u ż  w  Gdańsk u ,  
g d z i e  p r z e w i o z ł a  ł a d u n e k  1000 korcy.  Z a j mu jąc ym  
b y ł  w i d o k  r z u c e n ia  onej  n a  w o d ę .  Czynność la o d ­
b y ł a  s ię  z u p e ł n i e  t a k ,  j a k  s ię  spuszcza ją  o k r ę t y  w  
w a r s z t a t a c h  m a r y n a r k i .  O g r o m n a  g a b a r a  ta  że lazna ,  
w z n i e s i o n a  n a d  p o z i o m  w o d y  na  8 s t ó p  w ysokośc i ,  
ześ l i zgn ę ł a  s ię  sz yb ko  i z r ó w n o w a ż y ł a  się na  n u r t a c h  
W is ły .

K o r e s p o i i d c u c y e .  >

I. W  n u m e r z e  185 d z i en n i ka  „Czas“ z 6 p a ź d z i e r ­
n ika  r. b .  na  s t r o n n i c y  d r u g ie j  w  a r t y k u l e  oz na cz o ­
n y m  (K) L w ó w  30 w r z e ś n i a , z n a jd u je  s ię  m ię d zy  
i n n e m i  d o n i e s i e n i a m i  także w z m i a n k a  o ś. p.  J a n ie  
S t a n i s ł a w i e  Tuczyńskim w  t e n  m i a n o w i c i e  s p o s ó b  
o k r e ś l o n a ,  iż t e n że  „zostawił w testamencie swoim legat 
500 czerwonych złotych dla tego, który napisze najlepsza^ 
g r a m a t y k ę  p o l s k ą . “ A c z k o lw ie k  n ie  m o g ę  j a k  tyl ­
ko  być w d z i ę c z n y m  sz la c h e tn e j  n i e z n a n e g o  k o r e s ­
p o n d e n t a  ze L w o w a  s k w a p l i w o ś c i  w  o b j a w i a n i u  
zd a r ze ń ,  ojczysty nasz j ę zy k  p o l s k i  t ak bl isko o b ­
c h o d z ą c y c h ;  p o c z y tu ję  j e d n a k  so b ie  za o b o w i ą z e k  
n i e o d z o w n y ,  d o n i e s i e n i e  to ,  j a k  s ię  z d a j e ,  t ylko 
na  p o d s ł u c h a n i u  n i e d o k ł a d n e g o  o p o w i a d a n i a  o p a r ­
t e ,  n a s t ę p n i e  u z u p e ł n i ć  czyli  r aczej  s p r o s t o w a ć ,  
i l a k :  ś. p.  J a n  S t a n i s ł a w  T u c z y ń s k i , d o k t o r  m e ­
dycyny , cz ło ne k  ga l i cyj skiego t o w a r z y s t w a  g o s p o ­
d a r s k i e g o ,  wła śc ic i e l  d ó b r  z i e m s k i c h ,  p o ł o w y  ws i  
S kor yk i  i w s i  P ie r ik o w c e ,  w  o b w o d z i e  t a r n o p o l s k i m ,  
w  Gal i cy i  au s t ry a ck ie j  p o ł o ż o n y c h ,  z m a r ły  w  Cie­
p l i c a c h  czeskich  d n i a  10 w r z e ś n i a  r. h.  hed g e  t a m  
w  k ą p i e l a c h ,  (z k t ó r y m  m n i e  p r ó c z  p o k r e w i e ń s t w a  
n ie w y g a s ł e j  p rz y ja źn i  w ęz ły  naj śc i ś le j  łączyły)  t e n  
m ó w i ę  s. p.  1 uczyńsk i  z o s t a w i ł  r zeczy wiśc ie  w  s w o ­
im  w ła s n o r ę c z n i e  p i s a n y m  i p o d p i s a n y m ,  w e  L w o ­
w i e  d n ia  12 cz e r w c a  1849 r o k u  zd z i a ł an ym  t e s t a ­
m e n c i e  co d o  t e g o  p r z e d m i o t u  os t a tn ie j  swe j  w o l i  
r o z p o r z ą d z e n i e ,  w  sześc iu  o d s t ę p a c h  z a w a r t e ,  k t ó ­
r e  j a  t u  d la  wi ęks ze j  w i a r o g o d n o ś c i  d o s ł o w n i e  p r z y ­
t aczam , a m i a n o w i c i e  p o  k r ó t k i m  w s t ę p i e  t akie j  
t r e ś c i :

" P o  ścisłej  r o z w a d z e  s t a n o w i ę  n i n i e j s z e m ,  d o ­
b r o w o l n i e ,  na  p r z y p a d e k  mo je j  ś m i e r c i ,  j a k o  m o-  
j ę  o s t a tn ią  w o l ą ,  to  co n a s t ę p u j e

W  4tym odstępie swego testamentu rozporządzą tak:
„D zi ed z i cem  p o ł o w y  ca łe go  m e g o  n i e r u c h o m e g o  i 

r u c h o m e g o  m a j ą t k u ,  p o s t a n a w i a m  syna m e g o  j e d y ­
n e g o ,  K az im ie rza ;  z d r u g i e j  p o ł o w y  zaś p r z e z n a ­
czam d o c h o d y  na  d w i e  n a g r o d y ,  m a ją c e  być  r o z d a ­
ne  p o d ł u g  z d a n i a  niżej  w y m i e n i o n y c h  os ób  l u d z i o m ,  
k tó r z y  dz ie ł a m i  w  p o l s k i m  ję z y k u  w y d a n e m i ,  lu b  
d o  w z r o s t u  n a u k ,  l u b  do  u d o s k o n a l e n i a  p o l s k i e g o  
j ę zyk a  n a j w i ę c e j  s ię  przyczynią .  Gdy by  a t o l i  ( t ak ie  
są d a l sze  s p a d k o d a w c y  s ł o w a )  Pan  Bóg  p o z w o l i ł  
dojsc  m e m u  s y n o w i  do  l a t ,  w  k t ó r y c h  p r a w n i e  m a ­
j ą t k i e m  s w o j e m  roz rz ą d za ć  m o ż e ,  i on z t ego  p r a ­
w a  c h c ia łb y  z ro b i ć  u ż y t e k ,  l u b  g d y b y  os iąg ną ł  a l bo  
u zy s k a ł  l a t a  p e ł n o l e t n o ś c i ; w  ty m  p r z y p a d k u  m o j e  
r o z p o r z ą d z e n i e  co d o  d r u g i e j  p o ł o w y  m a j ą t k u  m a  
być u w a ż a n e  za ż a d n e ,  i on ca łego m a j ą t k u  s t a je  
s ię  p a n e m  i w ła ś c i c i e l em .  Gdyż m a m  na d z ie ję  w n o ­
sząc z t e ra źn ie j s z y ch  j e g o  z d o l n o śc i  i u s p o s o b i e n i a ,  
że w  p i e r w s z y m  raz ie  z a p e w n e  d o b r y  r ó w n i e  u ży ­
t e k  z t e g o  i ze s w e g o  m a j ą t k u  z r o b i ,  w  d r u g i m  
zda je  m i  s i ę ,  że j u ż  z s a m e g o  o b o w i ą z k u  w s z y s tk o  
co p o s i a d a m ,  dz i ec i ęc iu  k o c h a n e m u ,  w  k t ó r e m  ty ­
le d o b r e g o  z a r o d u  w i d z ę ,  n i e u s z c z u p l o n e  w in ie -  
n e m  o d d a ć . “

W  odstępie /  testamentu tak wyraża swoje ostatnia wo­
lą spadkodawca: «Z d o c h o d ó w  k t ó r e  p o z o s t a n ą  z d r u ­
gie j  p o ł o w y  m e g o  m a j ą t k u  o d  s p ła c e n ia  s t o s u n k o ­
w e g o  d ł u g ó w  i i ch o d s e t k ó w  ciążących na  ca łym  
m a j ą t k u ,  m a ją  hyc l u b  w  Kasie oszcz ędn ośc i  u m i e ­
s z c z o n e ,  l u b  L i s ty  z a s t a w n e  k u p o w a n e ,  k t ó r e  p o ­
d ł u g  ( o d s t ę p u )  1. 4 późn ie j ,  j e ś l i  B ó g  p r z y  życ iu 
m e g o  syna z a c h o w a ,  do  j e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  l u b  
j e g o  w ła s n o śc ią  z o s t a n ą ;  w  p r z e c i w n y m  zaś r az ie  na  
p o m i e n i o n e  n a g r o d y  o b r ó c o n e  b ęd ą .»

W  9 odstępie tak opiewa testament: „ D o c h o d y  z d r u ­
giej  p o ł o w y  m e g o  m a j ą t k u  n a w e t  i p o  z n i es i e n i u  p a ń ­
szczyzny w y n os i ły  p r ze sz ło  tysi ąca złr.  m.  k. W o l ą  
m o j ą  w i ę c  b y ł o b y ,  żeby  z n ic h  d w i e  n a g r o d y  r o ­
cznie  u r z ą d z i ć , a to  p o d  i m i e n i e m  n a g r ó d  E r a z m i -  
ny  i J a n a  S t a n i s ł a w a  Łuczyńsk ich .  Gdy by  w sz a k że  
p r ze z  s p a d n ię c ie  cen zb oż a ,  l u b  d la  in ny c h  n i e s p r z y ­
j a j ąc ych  oko l i cznośc i  p r z y c h ó d  p i e n ię ż n y  (wyżej  w y ­
m i e n io n y )  u s z c z u p l i ł  s i ę ,  w t e d y  z a m ia s t  d w ó c h  j e ­
d n a  ty lko  n a g r o d a ,  k t ó r a  w ię k s zą  n a d  500 zł r ,  być 
m o ż e , lecz n ig d y  n ie  ma być o d  tej  i lości  mnie j szą ,  
w y d z i e l o n a  być p o w i n n a . "

W  tO odstępie tak objawił wolą swoje spadkodawca: 
„Aby  to  m o j e  p o s t a n o w i e n i e  przysz ło" p e w n i e j  do 
s k u t k u , a to  m o ż e  na  j a k ą k o l w i e k  korzyść  n a u k o m  
i  j ę z y k o w i  p o l s k i e m u ,  p r o s z ę  W W .  PP.  B i e l o w sk ie -  
go  A u g u s t a ,  D e l i n o w s k ie g o  A n t o n i e g o  , F e d o r o w i c z a  
Ja na ,  G ro c h o l s k ie g o  K a z i m i e r z a , M o c h na c k ie g o  P i o ­
t r a ,  P o w l i l r o w E t i a j o  C m a l l i o r U ,  G ro lisŁ i cg o KaJ.l-

s a n t e g o ,  S z l a c h t o w s k i e g o  Ja n a ,  k u s to s z a  i T u r k u -  
ł a  O n u f r e g o ,  ażeby  i o te rn  s t a ra n ie  m i e l i ,  i żby 
d o c h o d y  k u  t e m u  z a m i a r o w i  p r z e z e m n i e  p r z e z n a ­
czone  o d  in n y c h  o d d z i e l a n e ,  i s t o s o w n i e  do  j i c h  
zda n i a  b e s p i e c z n i e  i  ko rzy s tn ie  u m ie s z c z a n e  i a ż e ­
b y  p óź n i e j ,  g d y b y  p rzysz ło  do  r o z d z ie la n ia  n a g r ó d ,  za ­
s łu ż en i e  i s łuszn ie  k o m u b y  się należa ły ,  o d d a n e  były.,,

Odstęp 11 lak brzm i : « D latego przy osądzaniu dzie­
ła ,  któregoby się  autor o taką nagrodę chciał u b iegać , 
m ogą pow yżsi uproszeni P a n o w ie , gdyby za potrzebne  
u w ażali, innych także św iatłych i spraw iedliw ych m ężów  
do sw ego  grona p o w o ła ć , lub osobny w ydział z ludzi, 
którzy się  jim  za zdolnych do ocen ienia  dzieła wydadzą 
wybrać.« N akoniec

42 odstęp opiewa tak: «R ów nie gdyby który z przeze  
m nie wybranych m ężów  nie m óg ł lub n ie  chciał się  przy-
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chylić do mojej prośby i do obowiązku pow yższego; lub 
gdyby który zszedł z tego  św iata, w takich przypadkach 
inni uzupełnią liczbę 9 przybraniem  now ych członków.® 

Oto są wszystkie w iernie, bo naw et z zachowaniem 
spadkodaw cy p isow ni, tu oddane w zm iankow anego p rzed­
miotu dotyczące się odstępy te s ta m e n tu , który w dosło­
w nym odpisie u  m nie znajduje s ię ,  a k tórego wykonawcą, 
jak  rów nie pozostałego ośm ioletniego syna Kazimierza opie­
kunem  i całego majątku zawiadowcą przez tegoż ś. p. T u - 
czyńskicgo jestem  postanowiony. Gdy zaś śm ierć jego  n a ­
stąpiła w  obcym kra ju , znacznie odległym  od m iejsca zwy­
czajnego zam ieszkania; przeto dla w ynikłej ztąd w ogłosze­
niu testam entu  zw łoki, nie m ogłem  p ierw ej, przez sam 
zresztą szacunek dla sądowych czynności, wyprzedzać je  
niniejszem  sp ro sto w an iem , k tó re  tylko w in teresie  praw dy
i literatury polskiej <ło pow szechnej podaję w iadom ości,
nim  później bliższe w yjaśnienie w skutek uprzedniej nara­
dy z powołanymi m ężam i, będzie m ogło publicznie być 
ogłoszonem .

W szelako już teraz dow iedzieć się może św iatła po­
w szechność, iż nie tylko g ram atyk , ale każdy polski literat, 
pracujący w jakiejkolw iekbądź gałęzi literatury  p o lsk ie j, by­
le tylko odpow iedział swoją pracą zamiarowi spadkodawcy, 
o powyższe nagrody ubiegać się m o że , nagrody, które ze 
względu na m łodziuchny pozostałego synka wiek aż do je ­
go pełno le tności, 8 ,000  do 1G‘0 0 0  złr. m. k. w ynosić b ę ­
dą. Ztąd zarazem w idoczna, źe ś. p. Jan Stanisław  T u - 
czyński m ianow ał obok sw ego jedynego  syna K azim ierza, 
który zresztą oprócz ojczystego swój w łasny m acierzysty 
posiada m ają tek , także język p o lsk i, w którym  przez całe 
swoje życie nam iętnie rzec można był zam iłow any, drugim 
swoim sp ad k o b ie rcą !

Chciej więc szanow na red ak cy o ! z obecnego donie­
s ie n ia , za k tórego praw dziw ość rę c z ę , zrobić stosow ny 
użytek ku  dobru  o g ó ln em u , rozpow szechnieniem  takow ego 
w pism ach polskich krajowych i zagranicznych.

N adm ieniając jeszcze dodatkow o, iż zwykle mieszkam 
we Lwowie przy Szerokiej ulicy pod 1. 14*4 i że na każde 
zapy tan ie , w tym względzie do m nie w ystosow ane, odpo­
wiedzieć będę się starał, zostaję z należytem  uszanow aniem  

Skoryki, d. 25  paźdz. 1 8 4 9 '  Antoni Delinowski
D oktor praw.

II. Z pow odu najwyższego paten tu  z dnia 10  paździer­
nika t .  r. n ie od rzeczy będzie zwrócić uw agę szanow nych 
w łaścicieli dóbr tabularnych ziem skich na § 6 tegoż patentu.

W spom niony § upow ażnia zadłużonych właścicieli r e ­
alności n ie ruchom ych , od procentów  k tóre  swym w ierzy­
cielom  za rok  18 5 0  opłacić pow inn i, potrącić 5°/0 jako 
ulgę w  opłacie pom nożonego o ł/ 3 podatku ; która to nad­
wyżka podatkow a tym sposobem  nie przez sam ych tylko 
właścicieli n ieruchom ości, lecz także i przez ich w ierzycie­
li w spólnie poniesioną będzie.

I słusznie żeby przy większych potrzebach państw a , 
nie tylko sam i właściciele nieruchom ości pow iększenie cię­
żarów publicznych ponosili, lecz także i ich w ierzyciele, 
czyli spółuczestn icy  dochodów  z tychże posiad łośc i; gdyż 
z rów nego upraw nienia w obyw atelstw ie, rów ne też obo­
wiązki wypływać muszą.

Sprawiedliwość która tem u najwyższem u rozporządze­
niu przew odniczyła, zaprzeczoną być nie może. Zdaje się 
jednak  ze to zam ierzone dobrodziejstwo nie stanie sie 
udziałem  ty c h , dla których ustanow ionem  z o sta ło , ponie­
waż w rzeczyw istości pociągnie za sobą oczywiście pod­
wyższenie stopy odsetkow ej. N iezaprzeczoną je s t bowiem rze­
czą , źe napływ  kapitałów  pow oduje stosunkow e zniżenie 
stopy o dse tkow ej, gdy zaś brak  tychże przeciw nie oddziały­
wa.^ N iepewność w stosunkach majątkow ych i przem ysłow ych 
zraza kapitały, k tóre  w  takim razie w inną odpływ ają stronę, 
zwłaszcza wtedy, gdy w arunki pod którem i użyczone zo­
s ta ły , nie są dotrzym ane. Podobne uwagi zasępiają mim o­
w olnie um ysł tyle skłopotanycb właścicieli z iem sk ich , któ­
rym  przez w spom nione rozporządzenie zabłysła jakaśkol- 
w iek ulga. Lecz w naszym kraju nie chodzi tylko o w ie­
rzytelności pryw atne k tóre nasze dobra obciążają; mamy 
tu jeszcze inne obowiązki dla zak ładu , w którym  polega 
jedyna m ateryalnej przyszłości naszej nadzieja. Narzuca się 
w ięc pytanie: czy możemy samowładnie korzystać z tego roz­
porządzenia względem Towarzystwa Kredytowego-, tudzież czy 
przez podobne postępoioanie nie przekroczym y obowiązków na­
szych względem stowarzyszenia którego jesteśm y członkami,

Redaktor i wydawca: S t a n i s ł a w  Pr z y ł ę c k i .

i czy przez to nie narazim y tego zbawiennego zakładu na szwank 
niepowetowany, z największą szkodą naszą?

Towarzystwo kredytow e galicyjskie zostało zawiązane 
za najwyższą sankcyą przez właścicieli dóbr tabularnych 
ziem skich, w celu uzyskania do podniesienia gospodarstw a 
i przem ysłu wiejskiego niezbędnych kap ita łów , pod lżejsze- 
mi niż przedtem  w arunkam i. Uznawszy że im w iększe 
bezpieczeństw o dla kapitału i renty, tem  lżejsze będą w a­
runki pożyczki, w yrzeczono ustawam i ogólne zobowiązanie 
się w szystkich w łaścicieli dóbr ziem skich tabu larnych , rę ­
czenia solidarnego za dopełn ien ie  względem  wspólnych w ie­
rzycieli (posiadaczy listów zastaw nych) w arunków  tem iż 
ustawam i przyrzeczonych. Między tem i najgłów niejszy w g 90  
zawarty przyrzeka: że zmiany w ustawach nie m ogą nigdy 
szkodzić prawom posiadaczy listów zastawnych, ani ich obo­
wiązywać. Dla tem  pew niejszego dopełnienia tych w arun­
k ów , zobowiązuje się każden właściciel zaciągający dług 
w Listach zast. sk ryp tem , że zezwolonym przez najjaśniejszego 
Pana dla galicyjskiego stanów. Instytutu kredytow ego u sta ­
w om , jako  też będącym  z niem i w związku regulam inom  
i instrukeyom  zadość czynić będzie.

T ak zapew niające w arunki nie m ogły jak tylko naj­
korzystniej działać na kredyt Listów zastaw nych , czego naj­
lepszy d o w ó d , że zaraz w początkach zawiązania sie T o­
w arzystw a, kupow ane były po 9 5 ,  a w krótce potem  al pari 
i w y że j, pomimo że ich stopa procentow a daleko niższa od 
tej którą uczestnicy Towarzystwa przed stowarzyszeniem  sie 
opłacać musieli.

Korzyści więc k tóre członkow ie Towarzystwa za jego 
pom ocą o d n ieś li, są n iezaprzeczone, trudno  przeto dopuścić 
abyśmy sami podkopyw ać chcieli zakład tyle dla nas zba­
w ienny, i ku jego zniszczeniu pom ocną dłoń podali. N ie- 
zaw odnieby to prędzej lub później nastąp iło , gdyby nale­
żące się raty  do instytutu kredytow ego nie w całym przy­
rzeczonym  wymiarze wpływać miały, gdyż te raty stanowią 
jedyny fundusz dla zaspokojenia praw właścicieli Listów za­
stawnych, od czego cały kredyt instytutu zależy.

Mając więc w spólne obowiązki jako stowarzyszenie, 
przez których sum ienne tylko dopełn ienie możem y sobie 
zabezpieczyć urzeczyw istnienie celu , przez to stowarzysze­
nie w ytkniętego; dopełniajm yź tych obowiązków jak  naj­
ściśle j, pom im o m niem anej ofiary, k tóra przy bliższem  ro z - 
trząśnieniu rzeczy spełznie na niczem ; poniew aż potrącenie 
5 %  m ogłoby się tylko tyczyć prowizyi należącej się od 
resztującej kw oty d łu g u , która w m iarę peryodycznego 
um arzania tej o sta tn ie j, coraz bardziej się zmniejsza. Nie 
przyczyniajm y także trudności naszej Dyrekcyi która pom i­
mo tylu krytycznych okoliczności potrafiła jednak  utrzymać 
św ietność in s ty tu tu , lecz z zaufaniem zostawm y je j rozpo­
znanie : czy i jak  dalece możliwą je s t ulga w opłacie r a t , 
bez nadw erężenia głów nego celu zakładu. Jesteśm y też 
z drugiej strony przekonani źe Dyrekcya nie om ieszkała uczy­
nić w tym w zględzie stosow nych kroków.

Tymczasem jednak  płaćm y raty należące się do Instytutu 
jak d o tą d , gdyż słow ność je s t głów ną człowieka zaletą i 
podstaw ą wiary społecznej.
 B ochnia , I listopada, 18 4 9.

W iad om ości handlow e.
W iedeń , 7  listopada. Od ostatniego doniesienia na­

szego ceny bydła rzeźnego znacznie spadły z pow odu w ię­
kszej dostawy w ołów  z W ęgier. Na w czorajszy targ  d o p e - 
dzono 2 0 0 0  sztuk w ogóle. Za polskie woły p łacono po 
4 1 — 4 3 — 45 złr., za w ęgierskie po 45  —  47 złr. w. w. za 
cetnar. Rada gm inna w iedeńska zrobiła pierwszy krok 
przejścia od cechow ego przym usu do przem ysłow ej w olno­
ści : pozwoliła bowiem galicyjskim handlarzom bydła rzezać 
je  i m ięso sprzedaw ać, z pow odu iż obowiązali się o 2 
kr. niżej taksy takowe dawać. Od pierwszej chwili natłok 
do ja tek  je s t tak w ie lk i, że m usiano sprow adzić liczną w ar­
tę dla utrzymania porządku. '

Ołomuniec, 8  listopada. Na ostatni targ  dopędzono 
16 0 0  sztuk bydła opasow ego. Przy tak licznym spedzie 
spadły ceny m ięsa , lubo było dość kupców  na ta rg u ; a 
poniew aż i w W iedniu  cena znacznie sp ad ła , a w drodze 
do Morawy wiele się bydła polskiego znajduje, i gdy n a_ 
reszcie z W ęgier do W iednia znaczne partye przybywają, 
można się na przyszłe targi jeszcze większego zm niejszenia 
cen spodziewać. Parę  m ogącą ważyć 0 2/ lo —  8 2/ 10 ce tn a - 
rów  sprzedano u nas po 2 1 2 — 5 8 0  złr. w. w.

W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


